
Organ centralny polskiej party! socyaino-demokratycznej.
W ychodzi codziennie (z w yjątk iem  niedziel i św iąt) o godzinie 5 popołudniu , a  nad to  w poniedziałki

i dni pośw iąteczne o godzinie 9 rano.

k o sz tu ją  o d  m ie js c a  w ie rsz u  jed n o sz p a lto w eg e  
d ro b n y m  d ru k ie m  (p e t ite m ) za p ie rw s z y  rss 
20 h a le rz y , następnie po 10 h a l. —  N ad e s lm t 
o d  m ie js c a  w ie rsz ą  d ru k ie m  p e t ito w y m  p o  40 

u l. za k a ż d y  raz . Ś lu b y ,  z a rę cz y n y  i  n e k ro lo g i 
po  80 h a l. od  w ie rsz a  za k a ż d y  raz. 

Za łączn ik i (p ro s p e k ty  i  t. d .) p rz y jm u j*  s ię  z* 
e * a ę  2 k o r. za 100 eg zem p la rz y  d la  sanaiaj- 
M o w y c h ,  a  1 k o r . za 100 eg ze m p la ray  d la  

m ie js c o w y c h  p re n u m e ra to ró w .

R e k ła m a c y e  o tw a r te  są  w o ln e  od  o p ła ty  po ­
cz to w e j. —  R e d a k c y a  rę k o p isó w  mie z w ra ca  

i  b e z im ie n n y c h  l is tó w  n ie  u w z g lę d n ia .

Prosimy odnowić przedpłatę
n a  lip iec 

n a  III. k w a rta ł 
n a  II. pó łrocze

w  pierw szych dniach lipca celem  un ikn ię­
cia przerw y w w ysyłce.

Do dzisiejszego num eru  „N aprzodu" za ­
łączam y w szystkim  Szan. P renum erato rom  
czeki, k tó rym i up raszam y  odnow ić p rzed ­
p ła tę ^ ____________________________________

Przypom inam y biurom zamiejscowym, że
zw roty  należy  nadsy łać za ub ieg ły  m ie­
siąc najpóźniej do 5 lipca. Później n ad sy ­
łan e  zw roty  nie będą uw zględniane przy  
ob rach u n k u  m iesięcznym  za czerwiec.

A d m in is tra c ja  „N aprzodu*.

0 zawieszenie ceł zbożowych.
W  m aju b. r. postaw iło Koło polskie 

pod firm ą sw ego prezesa p. G łąbińskiego 
w niosek zw ykły  o zaw ieszenie ceł n a  
pszenicę i żyto do końca lipca b. r. W nio­
sek ten  z powodu znajdujących się odda- 
w na n a  porządku  dziennym  sp raw  nie 
przyszed ł pod obrady , lecz przekazano  go 
kom isyi ekonom icznej. K om isya w ybra ła  
re feren tem  posła B attaglię, ale nie p rzy ­
szło do ob rad  m erytorycznych, poniew aż 
B attaglia nie zjaw ił się na  odnośne posie­
dzenie, a zatem  kom isya n ie m iała sub- 
s tra tu  do obrad.

Tym czasem  m inął już prąw ie czerw iec, 
a o w niosku  by ło  głucho. W obec zajęcia 
się Izby budżetem  w ykluczonem  jest, aby 
Wniosek jeszcze w tym  m iesiącu znalazł 
się n a  porządku  dziennym , a w  pierw ­
szych dniach lipca, o ile parlam en t wo­
góle będzie jeszcze obradow ał, rozegra się 
w alka o tra k ta t  handlow y z R um unią i o 
u staw ę upełnom ocniającą, tak , że niem a 
żadnych widoków, aby  w niosek G łąbiń­
skiego zosta ł uchw alony przed term inem , 
w k tó rym  w ażność jego  m iała up łynąć, tj. 
przed  31 lipca. Zresztą, gdyby  naw et w p ły ­
wowi Koła udało  się przeforsow ać uchw a­
lenie w niosku, nie m ógłby on m ieć o d ra­
zu p rak tycznego znaczenia, gdyż sam  rząd 
austryack i bez zgody W ęgier nie może 
rozporządzać się w spraw ie ceł, s tanow ią­
cych spraw ę wspólną.

Te pow ody, oraz w zgląd na  w zrasta jącą  
codzień drożyznę chleba i paszy, sk łon iły  
Związek posłów socyalno-dem okratycznych

do postaw ienia przy  obradach  nad  budże­
tem  m in isterstw a ro ln ictw a rezolucyi, w zy­
w ającej rząd, aby  w pływ em  swoim  u zy ­
sk a ł od rządu  w ęgierskiego zgodę n a  za ­
w ieszenie ceł n a  zboże i paszę do końca 
lipca 1910 r., tj. do czasu, w k tó rym  znany  
będzie rezu lta t zbiorów  za dw a la ta  i na  
tej podstaw ie ta rg  zbożowy będzie w s ta ­
nie w ykalkulow ać niższe ceny. G dyby zaś 
urodzaje nie dopisały, to  przez odpadnię­
cie ceł, w ynoszących 6 K 30 h  od 100 K, 
zboże, w zględnie m ąka, m usiałoby  p rzy ­
najm niej o tę  kw otę potanieć.

Rezolucyę posła  tow. Seitza n a  posie­
dzeniu środow em  przekazano 240 głosam i 
przeciw  180 kom isyi budżetow ej. J e s t  to  
w ynik, k tó ry  w  obecnych w aru n k ach  n a j­
wyżej m ożna by ło  osiągnąć. Nie u lega 
w ątpliw ości, że kom isya dołoży s ta rań , 
aby  z rezolucyą tą  przy jść p rzed  Izbę je ­
szcze w ciągu bieżącej sesyi, gdyż odło­
żenie jej do jesien i uczyniłoby p rak ty czn y  
efek t jej iluzorycznym . P rzedew szystk iem  
nie je s t w ykluczonem , że zb iory  tego ro ­
czne w ypadną tak , że w  jesien i obecne 
n iesłychan ie  w ysokie ceny (na giełdzie 
w iedeńskiej notow ano wczoraj 100 klg. 
pszenicy po 35 K, a 100 klg. ży ta  po 21 K!), 
pójdą jeszcze w g ó rę ; pow tóre — gdyby  
zb iory  zaw iodły, to  ag rary u sze  austry accy  
i w ęgierscy tem  bardziej będą opierali się 
zaw ieszeniu ceł w  obaw ie przed  położe­
niem  tam y  ich w yzyskow i.

G dyby parlam en t ludow y zan iedbał sp e ł­
nić swój obow iązek w obec w ygładzanych  
szerokich m as, popełn iłby  tę  zbrodnię p o  
r a z  t r z e c i .  W  listopadzie 1907 r; posta­
wił tow. S c h r a m m e l  w niosek  n ag ły  o 
zniesienie ceł zbożow ych, ale chrześcijań- 
sko-socyalni w kom panii z Kołem  polskiem  
w niosek o b alili; w  g rudn iu  1907 r. p rzy  
o b radach  n ad  ugodą z W ęgram i postaw ił 
tow. S e i t  z ten  w niosek jeszcze raz  i wów­
czas te  sam e stronn ictw a odrzuciły  go. 
T eraz te  sam e stronn ictw a u zn a ły  w nio­
sek  za racyonalny  i n a  czasie i sam e go 
postaw iły . A le w jak iej fo rm ie?

Oto K o ł o  p o l s k i e ,  w idząc, że w nio­
sek  jego, zm ierzający do zniesienia ceł do 
końca lipca, nie m a już  p rak tycznego  zna­
czenia, zm odyfikow ało go, żądając term inu  
do końca sierpn ia b. r. Co za korzyść b ę­
dzie m iała ludność z 2-m iesięcznego za­
w ieszenia c e ł?  P rzecież ag rary u sze  m ogą 
w każdej chwili zniszczyć to  dobrodziej­
stw o przez p rzetrzym anie now ych zapasów  
do pierw szych dni w rześnia, k iedy  nie bę­
d ą  już  m ieli obaw y przed  k onkurencyą 
zboża zagranicznego, tańszego  o cło! Nie 
u lega najm niejszej wątpliw ości, że A u stry a  
i tej jesieni będzie m usiała , ja k  coro­

cznie, im portow ać w ielkie zapasy  zboża 
zagranicznego i dlatego potan ien ie go o 
6 K 30 h b y łoby  w ielką u lgą  d la k o n su ­
m entów . Jeżeli jed n ak  w jesien i cło będzie 
znow u obow iązyw ało, ja k  żąda w niosek 
K oła polskiego, to  z tego „dobrodziej­
stw a" term inow ego będzie m ały  pożytek.

Żądaniem  ludności je s t t a n i  c h  1 e b ; 
stronnictw a, k tó re  w roku  1906 uchw aliły  
w ysokie cła, a  w roku  1907 odrzuciły  
w nioski socyalnych dem okra tów , m ają 
te raz  obow iązek i m ożność napraw ien ia 
tych  błędów  i tego  w yborcy  od nich ocze­
kują. Nie chodzi tu  o ta k  zw ane popu lar­
ne h asła , ale o życie se tek  tysięcy  rodzin, 
zm uszonych w obecnych w arunkach  do 
ograniczenia sw ych najp rym ityw niejszych  
potrzeb życia codziennego; d latego  ciężką 
ściągną n a  siebie odpow iedzialność ci, k tó ­
rzy  m oże ze w zględu n a  to , że „w niosek 
postaw ili socyaliści", chcieliby kosztem  lu ­
dności dokonać swej party jno-politycznej 
zem sty.

Nowy „sukces" Koła w Wiedniu.
W  W iedniu siedzą — o niczem  nie w ie­

dzą...
Dopiero czeski poseł M a s  t a l k  a zw ró­

cił uw agę Koła polskiego na  zakaz p rezy ­
den ta  najw yższego try b u n a łu  Ru bera  — 
używ ania p rzy  rozpraw ach tegoż try b u n a łu  
innego języka , prócz niem ieckiego, zakaz, 
op ierający się n a  resk ry p cie  z czasów 
S trem ayera , k tó ry  w szelako w życie b y ł 
nie w szedł, tak , iż w sen a tach  polskich 
np. odczytyw ano zaw sze po trzebne ak ta  
po polsku.

O rgan p rezesa K oła, „Polnische Corres- 
pondenz", n a tychm iast zaprzeczył, iżby p. 
R uber jak ieś ogran iczenia językow e od­
grzebyw ał.

O, bo p. p rezes K oła ś w i e t n i e  b y w a  
p o i n f o r m o w a n y  o w s z y s t k i e  m,  
c o  d o t y c z y  s p r a w  p o l s k i c h !

W  chwili, gdy  Koło polskie w W iedniu 
„bez zastrzeżeń" up raw ia  politykę niem ie­
c k ą  gdy  w  „Polnische P ost"  bez żenady 
d ru k u je  się czułe g ruchan ia  z oberhaka- 
ty s tą  D em lem  cieszyńskim , do idylli owej — 
pod sk rzyd łam i rządu  — w krad ł się je ­
dn ak  — m im o zaprzeczeń — akord, m ą­
cący błogi nastró j...

I oto p. P  t a ś n a  posiedzeniu K oła in ­
te rp e lu je  m in is tra  D ulębę o re sk ry p t Ru- 
b e ra  i p y ta :  „Czy rząd  przez t a k i e  b r u ­
t a l n e  u d e r z e n i e  w  n a s z e  u c z u c i a  
n a r o d o w e  m y ś l i  o d p ł a c i ć  s i ę  z a  
s t a n o w i s k o  K o ł a  p o l s k i e g o  w o- 
s t a t n i c h  c z a s a c h ,  albo m a m oże w

tem  jak i szczególny in teres, ab y  n as  wpę- 
dziś w  ram iona Unii s łow iańsk ie j?"

P. P taś straszy  rząd  imćp. B ienertha!
Koło gotow e się obrazić — przejść do 

opozycyi... W olne ż a r ty ! „Sztuczne" m an ­
d a ty  są  ja k  sztuczne zę b y : kto  je  posia­
da, nie m oże się decydow ać n a  zgryzienie 
tak iego  orzecha, ja k  c. k. rz ą d ; m usi n a ­
tom iast n iejednę przełknąć p igułkę n ie­
m iłą...

Na oczyszczenie dobrotliw ego rząd u  po­
sp ieszy ł p. m in ister-rodak  D u lęba : z a rę ­
czył, że rzecz ca ła  zaszła  bez w iedzy bar. 
B ienertha .

C zarnym  ch arak terem  je s t tu  w yłącznie 
p. R uber.

Ależ p. R uber — to w ypro tegow ana 
przez chrześcijańsko-społecznych figura . 
Gdy po jego  nom inacyi w y ru szy ła  p rze­
ciwko niem u „A rbeiter-Z eitung" z se ry ą  
arty k u łó w , w ykazujących n a  podstaw ie je ­
go przeszłości urzędniczej, ca łą  n iew łaści­
w ość tej nom inacyi — wzięła R ubera  w 
obronę nasza p rasa  „narodow a" i k lery- 
kalna, b roniąc tego  w ybitnego p raw nika i 
czcigodnego obyw atela .

P rzyjaciele naszych  p rzyjació ł są  n aszy ­
mi przyjaciółm i — mówi przysłow ie fra n ­
cuskie...

A te raz  dow iadujem y się, iż ów R uber 
tak  po jął b ra te rs tw o  broni K oła z an ty ­
sem itam i niem ieckim i, iż chce sen a ty  pol­
skie germ anizow ać.

I dziś deba tu je  się o tem  w Kole, jak ­
b y  „zam ach R u b era  unicestw ić" ?

Czy m ożna sobie w yobrazić coś nędz­
niejszego, niż polityka tego  K oła, k tó re  
w chwili ra to w an ia  rząd u  i niem ieckiej 
w iększości byw a zaskoczone tak iem i n ie­
spodziankam i — tak* lekcew ażone, że p ier­
w szy lepszy  b iu ro k ra ta  w yciąga z arch i­
w um  jak iś  szpargał germ anizacy juy  i a la r­
m uje nim  bezk arn ie  to  zacne g ro n o ?

Na gorącym uczynku!
Niesłychane fałszerstwa „Głosu narodu".

Nikczemne oszczerstwo, które „Głos na­
rodu" rzucił na naszych towarzyszów ślą­
skich, prowadzących walkę o szkoły polskie 
na kresach śląsko-morawskich, zostało od­
parte i napiętnowane artykułem tow. dra 
Seidla z Morawskiej Ostrawy w „Naprzodzie", 
jakoteż oświadczeniami dwóch niesocyalistów 
pp. Kiedronia i Włodka, wydrukowanemi w 
„Naprzodzie", „Dzienniku cieszyńskim" i 
„Słowie polskiem". Wobec tego „Głos naro­
du" zamiast cofnąć oszczerstwa lub przynaj­
mniej milczeniem wycofać się z tej histo- 
ryi — chwycił się środka, który bezczelno-
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Nie było rady. Judka, Dawid, Anszel i 
Cbune z tamburynem wygramolili się na wóz 
i zaczęli grać nieśmiertelną „polkę marsz". 
Konie pędziły po błotnistej drodze jak sza­
lone, a melodya rwała się ciągle i psuła, 
gdyż każdy dołek, każdy wybój °robił w niej 
nadprogramowe pauzy. Anszel stuknął się 
W zęby trąbką kilkakrotnie tak dotkliwie, 
że krzyknął z bólu, Brumbas upuścił w błoto 
tamburyn, ale go jakoś znaleziono szczęśliwie.

Dworek Sadłowskiego oświetlony był rzę- 
8iście, przez otwarte drzwi od sieni buchała 
Para jak z gorzelni. W izbach było duszno 
* ciaBno, wyziewy przysmażonego mięsiwa i 
spirytualiów napełniały powietrze.

Usłyszawszy muzykę, Sadłowski wraz z 
(Śośćmi wybiegł przed dom.

— A, Judka! — zawołał, ujrzawszy kapel­
mistrza — Ju d k a ! oto w łaśnie! Złaź żywo 
z woza, nie pożałujesz. Miarkuj, że to nie 
11 byle kogo, ale u Sadłowskiego wesele, na­
grasz się dość... z przenosinami i z poprawi­
nami trzy dni jak obszył, krzywdy nie bę­
dzie, pieniędzy nazbierasz jak lodu, a jak 
będziesz dobrze się sprawiał, to kartofli i ka- 
Pusty dam, ile udźwigniecie.

— Aj, a j ! — tłumaczył się Judka — jego­
mość doprawdy dziwne dziwa wyrabia, jego­
mość mi tu każe grać przez trzy  dni, a ja 
muszę jutro w południe stawić się z muzyką 
na wesele Borucha.

— O, wielka rzecz!
— Panie Sadłowski, to naprawdę wielka 

rzecz... Boruch jest bogacz.
— E ! kto tam jego bogactwo rachow ał; 

a przytem ja też nie pies, tylko szlachcic ob- 
siedziały, śmieciami płacić nie będę — jeno 
pieniędzmi — honor swój znam, a skoro się 
rozochocę, to potrafię sypnąć...

— No, ja nie mówię, ale widzi jegomość, 
Boruch to jest Boruch, to osoba, ja mu nie 
mogę zrobić zawód, a skoro mam u  niego 
jutro grać, to dziś potrzebuję trochę spać. 
Niech się jegomość nie gniewa, ja  jegomości 
też wygodzę — zagram : będę grał do pół­
nocy, niechby naw et godzinę po północy, a 
potem jegomość pozwoli nam się przespać 
w stodole i odeśle nas do Borucha. Czy to 
u jegomości brak woza, albo koni ? H a ! h a ! 
ja wiem, jegomośćby potrafił wpakować na 
swoje furmanki pół wsi, a co dopiero czte­
rech marnych żydków, nawet nie czterech, 
tylko półczwarta, bo małego Chune nie mo­
żna więcej, jak za pół człowieka rachować.

Sadłowski był już dobrze podchmielony, 
a w takich razach żartować nie lubił i opo­
zycyi nie znosił.

— No — rzekł — mój Judka, pókim do­
bry... zbieraj swoją czeredę i ruszaj do izby 
grać — a pięknie, po pańsku!

— Aj jegomość, jegomość kochany, dobrze. 
Ja będę grał, będę grał jak na hrabiowskiem, 
na książęcem weselu, byłem tylko jutro...

— Jutro będzie, co Bóg da, a teraz m arsz!
— Sy git, marś... polkę m arś!... — zako­

menderował Judka.
Muzykanci usadowili się na ławce pod 

piecem i zaczęli grać zamaszyście, aż szyby

drżały... crum bas całą siłą pięści łomotał w 
tam buryn.

— Z tego małego niedowiarka — mówił 
szlachcic — będzie kiedyś znaczny muzykant, 
ma zamach dobry i pięść zdrową.

— Juści, że ma — przytwierdził jakiś 
gość; — żydowski naród lekki, ale w spo­
sobach bystry...

— Pewnie...
Młodzież entuzyazmowała się... Panna mło­

da, „jak jagoda", otarłszy łzy — niezbędne 
przy uroczystości weselnej, — puściła się w 
pląsy... Pełna jej twarz, jak świeżo upieczo­
na bułka, jaśniała zdrowiem, okazałe kształty 
lewie mieściły się w obcisły stanik. Druchny 
były też przysadziste, „w sobie podufałe, a 
na gębach czerwone", — a młodzież doro 
dna, w odwiecznego kroju tużurkach, w ja 
skra wych szalikach na szyi — pełna zapału 
i wielkiej do tańca zawziętości. Judka wie­
dział dobrze, komu gra — i wydobywał naj­
cenniejsze perły z lepszego repertuaru... tak 
dalece, że stary Sadłowski się wzruszył.

— Moja Małgoś — rzekł do żony — niech- 
no pani dla muzykantów porządną kolacyę 
da... podług ich żydowskiego zakonu; niech 
sami wybierają, co im do smaku przypada.

— Pohulajcie sobie, żydy, żebyście pamię­
tali u Sadłowskiego wesele!

Podług żydowskiego zakonu, muzykanci 
urządzili sobie kolacyę, złożoną ze śledzi, 
jaj, obwarzanków, napili się wódki, herbaty 
z arakiem, piwa — dobrze im się zrobiło. 
Brumbas był tak kontent, że sam miał o- 
chotę puścić się w pląsy, nie pamiętał bo­
wiem, aby kiedykolwiek, jak  żyje na świe­
cie, nawet w największe święto był tak na­

jedzony, jak teraz. Policzki mu poczerwie­
niały, oczy błyszczały, jak u  kota. Porwał 
swój tam buryn, uderzył w niego kilkakrotnie 
z całej siły i zawołał:

— Ja pokażę swoją sztukę!
Dawid, który również doskonale się po­

krzepił — rzekł pocichu do Judki:
— Mnie się zdaje, że powinniśmy grać do 

świtu. Samemi drobnemi, od tych, co tań­
czą, jest już kilka rubli, Sadłowski też za­
płaci, prowizyi obiecał...

— No... a co będzie z Boruchem?
— Będziemy grali u Borucha jutro. Czy 

my nie muzykanci, ezy nam nowina nie 
spać?...

Judka był w wesołem usposobieniu, czuł 
w sobie dziwną siłę, zdawało mu się, że 
może nie jedną, ale dziesięć nocy z rzędu 
grać, jak nic — pomimo swoich siwych wło­
sów, pomimo sześćdziesięciu lat życia.

— Szpil! — zawołał — Anszel szpil, Chu­
ne szpil... a trzęsiącego polkę!

Rozległy się tony trzęsącej polki, młodzież 
szalała... Kawalerowie rzucali muzykantom 
złotówki i dziesiątki, panny o nowe tańce 
prosiły.

— Niema co mówić — rzekł Sadłowski — 
godne żydy, umieją uszanować znaczny dom 
i wiedzą, co grać.

— I pięknie grają.
Na podziw — dorzuciła stara, otyła szlach­

cianka — sprawiedliwie, że przy takiej ka­
peli same nogi chodzą.

— A skoro tak — odezwał się Sadłow­
ski — to i owszem, proszę.

(Dokończenie nastąpi).
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ścią przechodzi zwykłe praktyki rzezimie­
szków dziennikarskich. Oto zamieścił w  od­
powiedzi na wspomniane oświadczenia arty­
kuł pełen napaści na Macierz szkolną Księ­
stwa Cieszyńskiego z widocznym celem zdys­
kredytowania tej instytucyl narodowej w  o- 
czach społeczeństwa polskiego; żeby zaś na­
paść tę upozorować, przytacza „ G ł o s  n a ­
r o d u *  rzekomy głos „społeczeństwa śląskie­
go*; mianowicie pisze:

Ja k  się zaś ono na kwestyę tę zapa­
truje, dowodem tego głos narodowego or­
ganu śląskiego „Dziennika cieszyńskiego*, 
który w  Nrze z dnia 20 czerwca 1909 pi 
sze, co następuje:

„Daj Polsko na „Macierz szkolnę" Księ­
stwa Cieszyńskiego — żeby było z czego 
opłacać tajnych agentów socyalistycznych!"

„Dochodzą nas co pewien czas alarmu­
jące wołania ze Śląska austryackiego, że 
„Macierz szkolna* jest w  finansowych o- 
pałach wobec rosnących potrzeb polskiego 
szkolnictwa. Nie przeczymy temu, że wiele 
jest tam do zrobienia —  lecz godzi się za­
pytać polskiego społeczeństwa obdzierane­
go z ostatniego grosza, czy fnnkcyonaryu- 
sze obywatelskiej instytucyi i jej kiero­
w n icy mogą nadużywać marki Towarzy­
stwa do celów o s o b i s t o - p o l i t y c z -  
n y c h  i d y s k r e d y t o w a ć  p r z e z  to  
p o p u l a r n o ś ć  c a ł e j  i n s t y t u c y i  w 
p o l s k i e m  s p o ł e c z e ń s t w i e .

Zapytujemy się prezydyum Zarządu głó­
wnego, Zarządu „M acierzy szkolnej* w  Cie­
szynie —  czy w ie o tem, że członkowie 
„M acierzy szkolnej* ogłaszają i m i e n n i e  
j a k o  c z ł o n k o w i e  „ M a c i e r z y *  — 
i Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  tejże —  filipiki 
w  obronie polskich socyalistów, to wtedy 
nawet, gdy socyaliśei sami nie usiłują „się 
b ro n ić??*
Tyle „Dziennik cieszyński*.
W yczytaw szy to w  „Głosie narodu* (Nr. 

172 z 25 czerwca) odraza byliśm y pewni, że 
powyższy cytat z „Dziennika cieszyńskiego" 
jest sfałszowany, bo wykluczonem jest, żeby 
„Dziennik cieszyński* mógł zamieścić taką 
oszczerczą denuncyacyę na Macierz śląską. 
Dla pewności jednak przeglądnęliśmy wszy­
stkie numery „Dziennika cieszyńskiego* z o 
statnich czasów i stwierdziliśmy, że w  „Dzien­
niku cieszyńskim" przytoczonego w „Głosie 
narodu" artykułu ani żadnego podobnego ab­
solutnie nigdy nie było i żs powyższy cytat 
z „Dziennika cieszyńskiego" jest zmyślony 
przez redakcyę „Głosu narodu", że zatem 
jest najbezczelniejszem w świecie fałszer­
stwem! Co więcej: W  cytowanym przez „Głos 
narodu* numerze „Dziennika cieszyńskiego* 
z dnia 20 b. m. zamieszczone są właśnie 
o ś w i a d c z e n i a  pp. K i e  d r  o n i  a i W ł o d -  
k a  p r z e c i w  „ G ł o s o w i  n a r o d u *  (ogło­
szone także w  „Naprzodzie* z 21 b. m .)!!

W szyscy uczciwi ludzie niechaj osądzą ten 
postępek pismaków z „Głosu narodu*.

Dla tych korsarzy z „pobożnego*, „kato ­
lickiego* organu nie istnieją żadne względy 
moralne: potwarzę i fałszywę danuncyaeyę 
narazić na szwank instytucyę narodowę tej 
wagi co Macierz szkolna, oszukać czytelni­
ków sfałszowanym, zmyślonym cytatem — 
oto środki, jakich nawet najpodlejsze gadzi- 
ny  dziennikarskie w  Polsce dotychczas wzdra­
gały się używać.
, Redakcyę „Głosu narodu*, schwytaną na 
gorącym uczynku niebywałego oszustwa, sta­
w iam y pod pręgierz opinii publicznej w  Po l 
s ce !

R a d a  p a ń s t w a .
Wiedeń, 25 czerwca.

W  dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
poseł K  r e k (Słoweniec) oświadczył, że na 
punkcie zgody narodowościowej n i e  m o ­
ż n a  o s i ą g n ą ć  p o r o z u m i e n i a  b e z  
u d z i a ł u  s o c y a ł n y c h  d e m o k r a t ó w .  
Następnie polemizował z ministrem Bilińskim, 
twierdząc, że dr Biliński nie potrafi wdrożyć 
porozumienia narodowościowego, ponieważ 
jest z a r a z e m  a u s t r y a c k i m c . e n t r a l i -  
s t ą  i g a l i c y j s k i m  a u t o n o m i s t ą ,  a 
prócz tego k i e r u j e  t a k  z w a n ą  p a r t y ą  
w s z e c h p o l s k ą .  Mówca k rytykow ał pro­
gram finansowy ministra i wniósł s k r e ś l e ­
n i e  p o z y c y i  5000 K  z budżetu minister­
stwa skarbu przeznaczonej na płacę „publi­
cystycznego kcnsulenta* w  temże minister­
stwie (tj. dla faktora Bilińskiego, niejakiego 
Oswalda Obogiego).

Poseł P e t e l e n z  omawiał sytuaeyę per­
sonalu państwowego i zaznaczył, że w  ogól­
ności u r z ę d n i c y  p a ń s t w o w i  n i e  m o ­
g ą  s i ę  t e r a z  s p o d z i e w a ć  n o w e g o  
u r e g u l o w a n i a  s w y c h  p o b o r ó w  i by­
liby zadowoleni z zaprowadzenia awansu cza­
sowego. Jednem z głównych życzeń urzę­
dników jest wydanie pragmatyki służbowej.

Następnie omawiał sprawę budowy kana­
łów, żądał przyspieszenia budowy dworca w 
Krakowie i krytykował nowe rozporządzenia 
co do egzaminu dojrzałości.

Mowa dra Bilińskiego.
Po przemowie posła tow. N i e s s n e r a  za­

biera głos dr B i l i ń s k i .  Natychmiast po­

wstaje w rzaw a ; padają z ław  słowiańskich 
okrzyki: Eljen  Biliński.

P r e z y d e n t  prosi o spokój.
Minister dr B i l i ń s k i  zaznaczył w  spo 

sób „hum orystyczny*, że w każdym razie 
ciekawym jest faktem, iż posłowie zaprowa­
dzają tu nowy język rozpraw, mianowicie 
węgierski, skoro w itają mnie słowami: Eljen!

Następnie minister omawiał konieczność 
wybrania komisyi dla przedłożeń podatko­
wych, gdyż obrady nad niemi dopiero w  je­
sieni stworzą trudności dla sejmów krajo­
wych. W ylicza korzyści, jakie odniosą kraje 
z nowego podatku od wódki, które z tego 
źródła otrzymają 82 milionów koron. Nowe 
zapotrzebowania państwa uzasadnione są kul- 
turalnemi i ekonomicznemi potrzebami ludno­
ści, które trzeba zaspokoić przez dostarcze­
nie odpowiednich środków.

W  sprawie
galicyjskiego przemysłu naftowego 

wskazał minister na zawartą z producentami 
umowę na 5 lat, wedle której państwo za­
kupuje rocznie 30.000 cystern ropy, z czego 
3/4 na cele opałowe. Umową tą ustrzegł rząd 
przemysł naftowy przed zawisłością od Ame 
rykanów. Producenci ropy dali obowiązujące 
oświadczenie, że r e z y g n u j ą  w  z u p e ł ­
n o ś c i  ze  s w e j  u m o w y  z A m e r y k a ­
n a m i ,  a rząd natomiast wniesie w  Izbie 
przedłożenie, według którego za 8 milionów 
koron mają być wybudowane rezerwoary o 
pojemności 100.000 cystern, które nie będą 
administrowane przez rząd.

Poseł tow. M o r a c z e w s k i :  Dlaczego?
Minister B  i l i ń s k i :  Ponieważ rząd wo- 

góle nie robi chętnie interesów.
Poseł tow. M o r a c z e w s k i :  Ale z solą i 

tytoniem to robi!
Minister B i l i ń s k i :  Każ się pan, panie 

kolego, wybrać do komisyi i postaw pan tam 
odnośny wniosek. Nie mam nic przeciwko 
ternu.

Dalej podniósł minister, że do najbliższego 
budżetu wstawi 3 miljony na poprawienie 
poborów starych pensyenistów, a wkońcu 
odpierał zarzuty podnoszone przeciw niemu 

w sprawie bośniackiej, 
polemizując z wywodam i ks. Kreka. Minister 
nie chce zaprzeczać, że pozostawanie jego 
w urzędzie jest —  jak  to nazw-ano —  nie­
szczęściem, ale póki jest na swem stanowi­
sku musi najpierw uregulować finanse i dbać
0 to, co państwo potrzebuje.

Mowa posła Liebermana.
Poseł tow. dr L i e b e r i n a n  oświadczył, 

że widzi powód smutnej sytuaeyi finansowej 
państwa w  obecnej z a g r a n i c z n e j  p o l i ­
t y c e  i w  c i ą g ł e m  w z m a g a n i u  s i ę  
z b r o j e ń .  Zagraniczna polityka musi być 
z d e m o k r a t y z o w a n ą .  Obecnie jest ona 
tak co do istoty, jak  metody arystokraty­
czną. W  sprawach polityki zagranicznej Au­
strya w łaściw ie jest p a ń s t w e m  a b s o l u -  
t y s t y c z n e m .  Ludy muszą domagać się 
należytego w p ływ u na tę politykę tak, jak 
to jest u wszystkich narodów kulturalnych. 
Zarząd finansów nie liczy się z potrzebami 
ludu, podczas gdy ż ą d a n i a  m i n i s t e r ­
s t w a  w o j n y  s ą  d l a  m i n i s t e r s t w a  
s k a r b u  e w a n g e l i ą ,  której naruszać nie 
można.

Mówca omawiał w o j s k o w ą  p r o c e ­
d u r ę  k a r n ą ,  która pochodzi jeszcze z r. 
1768 i stwierdził, że w  administracyi woj­
skowej możnaby wiele oszczędzić, gdyby 
tylko parlament miał należyty wgląd w w e­
wnętrzną maszynę administracyjną. Jeśli się 
pragnie państwu otworzyć nowe źródła do­
chodów, to n a l e ż y  z m i e n i ć  p o d s t a w y  
p o l i t y k i  h a n d l o w e j ,  gdyż dzisiejsza 
błędna polityka handlowa sprowadziła tylko 
p o d r o ż e n i e  w s z y s t k i c h  ś r o d k ó w  
ż y w n o ś c i .  Drożyzna jest najważniejszy 
kwostyy gospodarczy. O niej minister skarbu 
nic nie mówił. Nie sanacya finansów pań­
stwowych i krajowych jest nagłą w  obecnej 
chwili, ale

sanacya odżywiania ludu.
Trzeba się tem zająć, d a ć  m a s o m  l u d u  

z d r o w e  i t a n i e  p o ż y w i e n i e .  Socyalnl 
demokraci nia dadzy się pozyskać dla pod­
wyższenia pośrednich podatków ani teraz ani 
W jesieni. Domagają się ich z n i e s i e n i a ,  
zwłaszcza podatków konsumcyjnych, doma­
gają się zwolnienia konieczności życiowych 
ludu od wszystkich podatków i ceł, a to w 
interesie odżywiania ludu, gdyż zdolność do 
konkureneyi, bitaość i przyszłość państwa 
zawisła od zdrowotności i odżywiania się 
mas ludowych.

Gdyby bezpośrednie podatki racyonalniej 
się wyzyskiwało, znikłaby nędza finansowa. 
B y ł o b y  s z a l e ń s t w e m ,  g d y b y  I z b a  
r ó w n e g o ,  p o w s z e c h n e g o  i b e z p o ­
ś r e d n i e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a  u- 
c h w a l i ł a  ż ą d a n e  p r z e z  m i n i s t r a  
s k a r b u  p o d a t k i .

Mówca krytykow ał stanowisko Koła pol­
skiego przy onegdajszem głosowaniu nad 
wnioskiem socyałnych demokratów co do 
tymczasowego zniesienia ceł, gdyż taktyka 
Koła polskiego okazuje b r a k  s z c z e r o ś c i
1 c h ę c i  do  z a ł a t w i e n i a  t e g o  p o s t u  
l a t u .  S o c y a l n i  d e m o k r a c i  s ą  p r z e ­

c i w  p o d w y ż s z e n i u  p o ś r e d n i c h  p o ­
d a t k ó w ,  a jeżeli w  Izbie ich nie usłuchają, 
to walka przejdzie w szerokie koła ludności.
Wszystkie sztuczki regulaminu rozbiją się 
o o p ó r  l u d o w y ,  o opór, k t ó r y  w y ­
b u c h n i e  z ż y w i o ł o w ą  s i ł ą .

Po przemówieniach posłów Z a m o r s k i e ­
go  i M a l i k a  posiedzenie o 9x/2 wieczorem
zamknięto. Następnie dziś o 9 rano.

** *
Konfarencya przewodniczących klubów.

Wiedeń. W czora j odbyła  się konfereneya 
przewodniczących k lubów , na której bar. 
B i e n e r t h  ośw iadczył, że po za ła tw ien iu  
budżetu Izba pow inna zająć się jeszcze 
k ilk u  ważnem i przedłożeniam i, a przede­
w szystk iem  : ustaw ą upełnom ocniającą rząd 
do zaw arcia traktatów  hand low ych, fundu ­
szem m elio racyjnym , kontyngentem  sp iry ­
tusu, ko lejam i lokaluem i, ustaw ą o pomo­
cn ikach hand low ych, w n i o s k i e m  K o ł a  
p o l s k i e g o  o z a w i e s z e n i e  c e ł z b o -  
ż o w y c h  i t. d.

Po se ł U  d r ż a 1 ośw iadczył im ieniem  
U n ii słow iańskiej, że po załatw ien iu  bu ­
dżetu żąda rozpoczęcia fe ry j letn ich.

Prezyden t dr P a t t a i  ośw iadczył, że po 
ukończeniu d ysku sy i budżetowej odbędzie 
się posiedzenie 30 czerwca o godz. 3 po 
połudn iu  d la obrad nad spraw ą szkół m niej­
szości, ustaw ą upełnom ocniającą i nad u- 
staw ą m elioracyjną.

Po se ł W  a s s i 1 k  o poruszył spraw ę w y ­
boru w iceprezydenta Iz b y  z pom iędzy R u ­
sinów  i W łoch ów . Sp raw ę  tę przekazano 
kom isy i regulam inow ej.

** *

I z b a  p a n ó w .
Wiedeń. N a wczorajszem  posiedzeniu u- 

chw alono w e w szystk ich  trzech czytan iach 
ustaw ę o zarazie bydlęcej, ustaw ę o po­
m ocnikach hand low ych  i ustaw ę o z a k a ­
z i e  u ż y w a n i a  b i a ł e g o  f o s f o r u .

Następne posiedzenie dziś.

Wiedeń, 25 czerwca.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 

w  dalszym ciągu rozprawy szczegółowej nad 
budżetem poseł S t r a n s k y  (młodoczech) o 
świadczył, że zarówno w  sprawie drugiego 
uniwersytetu czeskiego na Morawach, jak i 
w  kwestyi językowej, Czechom daleko do 
osiągnięcia tego, co im się słusznie należy. 
Mówca ostro krytykow ał wywody ministra 
sprawiedliwości, w  których widzi bezpośre­
dnie jątrzenie stanu sędziowskiego. Minister 
sprawiedliwości, który w  ezasie walki naro­
dowościowej zamiast łagodzić wprost podju­
dza, nie jest ministrem sprawiedliwości, lecz 
zbrodniarzem stanu. Nie tylko w tem, ale 
także co do mianowania sędziów i pod in ­
nym i względami okazuje się jasno, że ten 
rząd, któreg® skład nie odpowiada ustosun­
kowaniu sił narodowych w  państwie, jest bez­
pośrednio zwrócony przeciw Czechom i w  o- 
g ó l e  p r z e c i w  S ł o w i a n o m .

Do Polaków.
Mówca zapytuje Polaków, czy oni nie u- 

ważaliby takiego rządu za nieprzyjazny, który 
utworzenie żądanego przez cały naród uni­
wersytetu polskiego czyniłby zawisłem od 
Rusinów i któryby dla sądu powiatowego,- 
gdzie jest przeważna większość polska, za­
mianował prezydenta Rusina.

Także wniesienie ustawy językowej równa 
się krokowi nieprzyjaznemu względem Cze­
chów, którzy pomimo wszystkich krzywd są 
gotowi p o d a ć  N i e m c o m  r ę k ę  do  zgo- 
d y. Ale stać się to może nie w  Radzie pań­
stwa, lecz tylko w sejmach czeskim, moraw­
skim i śląskim. Czesi, oczywiście obstając 
przy zupełnem równouprawnieniu i niepo­
dzielności Czech, są gotowi poczynić Niem­
com pewne koncesye. Bez pomyślnej dzia­
łalności sejmów nie można w  Radzie pastwa 
myśleć o pozytywnej pracy.

P r e z y d e n t  Izby przywołał mówcę do 
porządku za wyrażenie o ministrze „zbro­
dniarz stanu*.

Mowa posła Siapińskisgo.
Poseł S t a p i ń s k i  przem aw ia ł na jp ierw  

po polsku, a potem po niem iecku. Ze 
względu na dzisiejszą m owę S tra n sk y ’ego 
i zarzuty, jak o b y  Ko ło  pew nych  słusznych 
żądań Czechów nie uwzględniało , skonsta­
to w a ł m ówca, że o podobnem stanow isku 
K o ła  n ic n ie w ie. N ie  jest m u także wia- 
domem, ab y  K o ło  polskie dzia ła ło  przeciw  
in teresow i Czechów. K o ło  polskie podziela 
zap atryw an ia  Czechów co do rozszerzenia 
autonom ii k ra jow ej i te dążenia popierać 
będzie. M ów ca zw rócił się do Czechów z 
prośbą, ab y  ty lko  w  stosow ny sposób po 
dali Po lakom  rękę i dali im  przez to mo­
żność u ła tw ien ia  tej akcyi.

Z  powodu b łędnych in fo rm acyj, podno­
szonych zarówno w  Izbie, ja k  i w  prasie, 
uw aża m ówca za konieczne, ab y  im ieniem  
p a rty i ludowej, jako  części K o ła  polskie­
go, skonstatować, że K o ło  jest narodow ą 
reprezentacyą parlam entarną polskich po­
słów . W  K o le  polskiem , zarówno ja k  i w  
innych  stronnictwach, reprezentowane są 
n a j r ó ż n o r o d n i e j s z e  i n t e r e s y  i

dlatego teraz ob jaw ia ją  się r ó ż n i c e  
z d a ń .  K to b y  jednakowoż z tego względu 
chcia ł liczyć na rozdział w  Ko le , tenby 
s i ę  m y l i ł .

Specya ln ie  m ówiono w ie le  o różnicach 
w  K o le  co do zapatryw ań  n a  o b e c n ą  
s y t u a e y ę  w  p a r l a m e n c i e .  M ówca 
m usi skonstatować, że sąd o rozm iarnch 
tych  różnic b y ł b łędny. C a ł e  K o ł o  jest 
p r z e k o n a n e ,  że o b e c n e  u g r u p o ­
w a n i e  t. zw. s t r o n n i c t w  r z ą d o ­
w y c h ,  j ak  i o p o z y c y j n y c h  d a l e j  w  
m o c y  u t r z y m a ć  s i ę  n i e  da .  K o ło  
zgodne jest w  tem, że ze względu na zdol­
ność Iz b y  do p ra cy  i zadania państwowe, 
jak ie  czekają, z m i a n a  w  u k ł a d z i e  
s t r o n n i c t w  j e s t  r z e c z ą  k o n i e c z -  U  
ną .  T y lk o  co do czasu i sposobu prze­
kształcen ia w  ugrupow aniu  się stronn ictw  
są w  K o le  zdania podzielone. Po lscy  lu ­
dowcy, jako  reprezentanci szerokich w arstw  
polskiego narodu, pragną s z y b k i e j  w  
t y m  k i e r u n k u  z m i a n y ,  a lbow iem  są 
zdania, że przez przedłużenie tego anor­
malnego stanu przeciw ieństwa zaostrzą się 
jeszcze bardziej, co w yjdz ie  na szkodę dla 
państwa.

Rząd  przez to, że w  ostatnich czasach 
w ystąp ił

z nowymi podatkami,
przyczyn ił się do tego, że kw estyą  ta  do­
tąd n ie m ogła b yć  rozw iązaną. G a l i c y j ­
s k a  l u d n o ś ć  n i e c i e r p l i w i  s i ę  i boi 
się, że z powodu ugrupow ania stronnictw  
stosunki nie zm ienią się na lepsze.

Ogrom nie dużo rac  udzielono co do tej 
zm iany ugrupow ania się stronnictw , ale 
na te w szystk ie rad y  m óg łby m ówca im ie­
niem  całego K o ła  polskiego jed yn ie  odpo­
wiedzieć, że dopóki parlam ent istnieje, do­
póki skazanym  się jest na jego ustaw o­
dawczą czynność —  w szyscy  starać się 
pow inni b y  to, co stronn ictw a dzieli, 
usunąć, b y  się zbliżyć wzajem nie , p a  
podstaw ie wszystk ich  w spó lnych  zasad.,— 
T y lk o  w  ten sposób jest rzeczą m ożliwą 
stw orzyć stan, w  k tó rym  także i k o n i e ­
c z n o ś c i  l u d o w e  m og łyb y  b yć  za ła ­
tw ione. ^

M ów ca m ów i dalej.

Przegląd społeczny.
Baczność keinorzyl Zaw iadam ia się w szy ­

stk ich kelnerów , ab y  n ie p rzyjm ow ali p ra­
c y  w  P a rk u  k rakow sk im  w  restau racy i p. 
M rozińskiego —  aż do odwołania.

Organizacja kelnerów .
Krajową konferanoyę robotników magazy­

nów wojskowych w [jlicyi, celem omówienia 
całego szeregu spraw zawodowych, organiza- 
cya robotników magazynów wojskowych w 
Galicyi zwołuje na ózień 27 czerwca b. r. do 
Lwowa. i

Porządek dzienny konferencyi:
1) Położenie robotników magazynów woj­

skowych w  Galicyi (czas pracy, wysokość 
płacy).

2) Organizacya i agitacya.
3) Upaństwowienie robotników magazynów 

wojskowych.
4) Wnioski.
Konfereneya odbędzie się we Lw ow ie w 

sali metalowców przy ul. Ossolińskich 1. 8.
Upraszamy robotników magazynów woj­

skowych wszystkich miast do wzięcia udzia­
łu w  konferencyi. W ybranych delegatów 
zgłaszać należy do sekretarza Mikołaja Ka- 
nafockiego, Przemyśl, ul. Podwiuie 23.

Za organizacyę robotników magazynów 
wojskowych. Mikołaj Kanafocki.

K R O N I K A .
Kraków, 25 czerwca-

Now iny k r a k o w sk ie .
25-letni jubileusz Muzeum Narodowego * 

Krakowie przypada na październik b. r. P ier­
wszy konkretny kształt przybrała myśl zało- 
żenią Muzeum Na:odowego przed 30 laty, j , 
podczas jubileuszu J. I. Kraszewskiego, dzięki | 
ofiarności Henryka Siem iradzkiego; darował 
on na ten cel obraz swój „Pochodnie Nerona , 
który się stał kamieniem węgielnym instytu­
cyi. W  cztery lata później, w  dwócbsetną ro­
cznicę odsieczy wiedeńskiej, utworzono Mu­
zeum Narodowe. W  ciągu lat 25  ̂ Muzeu® 
Narodowe wspaniale się rozwinęło- Scieśnioi® 
zrazu w  kilku salach Sukiennic, wypełnia dzi^ 
sobą wszystkie sale gmachu i obejmuje nadto 
Muzeum Czapskich i Dom Matejki. Uroczy' 
stość jubileuszową wyznaczono na dzień * 
października b. r. Komitet jubileuszowy w }" 
dał w tej sprawie odezwę, której zakończe' 
nie brzm i:

„M yś l tego uroczystego obchodu podsuw# 
nam nietylko wrodzona każdemu chęć przyj­
rzenia się przebieżonej drodze, ale w  równej, 
jeśli nie większej jeszcze mierze, troska o 
przyszłość narodowej instytucyi. Ktokolwiek 
poznał bliżej zbiory Muzeum, musiał —  ni® 
zaglądając nawet do zapełnionych pod sufity 
składów —  nabrać przekonania, że g łówny®



jego brakiem, zamieniającym się w  żywioło­
wą niemal klęskę, jest brak odpowiedniego 
Pomieszczenia. Gmach Sukiennic nadaje się 
na nowożytną galeryę, ale nie na Muzeum. 
Oddawna też kiełkowała w  społeczeństwie 
myśl, ażeby wszystkie zbiory z wyjątkiem 
nowożytnych obrazów i rzeźb, przenieść w 
pobliże narodowego Panteonu, na W awel. 
Z chwilą przeniesienia Muzeum na W aw el 
otwiera się przed instytucyą nowa zupełnie 
epoka rozwoju, —  że świetna, nie wątpimy — 
lecz najeżona takiemi trudnościami i takich 
wymagająca ofiar i wysiłków, że tylko zbio­
rowe siły narodu zdolne są pokonać je i za­
daniu sprostać. Ażeby więc rozproszone siły 
skupić, ofiary i fundacye pozyskać, sposoby 
i środki najprościej do eeiu wiodące obmy- 
śleć, pragniemy przy sposobności jubileuszu 
powołać do rady i 'czynu wszystkich ludzi 
dobrej woli i gorącego serca, nie wątpiąc, że 
każdy, do którego się z mniejszą odezwą 
zwrócimy, w  miarę możności spełni obowią 
zek dobrego syna Ojczyzny".

Z teatru ludowego. W  dążeniu do powa­
żnego repertuaru, który powinien być dostę­
pny i sferom uczęszczającym do teatru lu­
dowego, dyrektor Rygier wystaw ił wezorśj 
„O te lla" Szekspira, co jak na scenę ludową 
możnaby nazwać przedsięwzięciem zbyt śmia­
łem. Ale jest to już trzecia próba —  pomyśl­
na — w  tym kierunku („U rie l Acosta" i „Zbój 
cy), a dyrektor Ryg ier dał ponowne świade­
ctwo swemu uzdolnieniu na stanowisku k ie­
rownika sceny ludowej. Pomijając rolę tytu ­
łową, która w  interpretacyi dyr. Rygiera w y ­
padła doskonale, podkieść należy, że prawie 
wszystkie role stały ńa poziomie prawdziwej 
sztuki. Najsłabszą była Desdemona w  w yko­
naniu p. Halnickiej, gdyż młoda ta artystka 
musiała walczyć z brakiem rutyny i niedość 
czuła się pewną w  tak odpowiedzialnej roli. 
Natomiast Em ilię odegrała p. Grabowska bar 
dzo dobrze pod każdym względem; to samo 
c  żna powiedzieć o wykonaniu ról Jagona 
(p. Turski), Kassya ({J. J .  Rygier) i Braban- 
cya (p. Belke).

Piękne dekoracye i kostyumy podniosły 
jeszcze ogólny nastrój i powagę przedstawie­
nia. Teatr był pełny, a publiczność rzęsisty­
mi oklaskami darzyła wszystkich wykonaw­
ców.

Rawizya trasy pod budowę kanału Wisla- 
Odra na przestrzeni Skotniki-Kraków odbę­
dzie się 9 lipca pod przewodnictwem radcy 
namiestnictwa Ustyanowskiego. Projekt trasy 
wyłożony został od 23 bm. przez 8 dni dla 
przeglądnięcia przez interesowanych w  biurze 
budownictwa miejskiego w godzinach od 8 
do 2. Ewentualne zarzuty można wnosić do 
magistratu ustnie lub jfisemnie w  powyższym 
terminie.

Z sali sgdowej. Przed trybunałem przysię 
głych pod przewodnictwem radcy Ferensa 
stawał dziś 50 letni J a r  Mastalski z Tymo wy, 
oskarżony o zbrodnię kradzieży nałogowej 
ze względu na to, że już 14 dni był za kra 
dzież karany. Dnia 7 maja ukradł on Fran ­
ciszkowi W róblow i palto i niósł je przez most 
podgórski. Gdy go tu policyant przytrzymał 
i zapytał o pochodzenie palta, Mastalski rzu­
cił je do W isły.

Przysięgli uznali oskarżonego winnym ty l­
ko przekroczenia kradfpeży, a trybunał ska 
zał go na 14 dni aresztu.

Przytrzymanie włamywacza. Wczorajszej 
nocy zakradł się do handlu żelaza Schamro- 
ta przy ul. Dietlowskiej Adam Sroka i spa 
kewał sobie rzeczy do wyniesienia. W  chwili 
gdy wychodził ze sklepu, został przez poli 
cyanta przytrzymany i odprowadzony do are­
sztu.

Aresztowanie kontra^ndzistów. Gdy wczo- 
raj o godz. 8 %  wieczór przyszedł pociąg 
Pospieszny z W iednia, "straż skarbowa i po- 
hcya aresztowała kilka osób wysiadających 
z pociągu i odstawiła je do urzędu cłowego. 
Nastąpiło to na telegraficzne doniesienie z 
urzędu cłowego w  Oświęcimiu, że pasażero­
w ie ci przewożą kontrabandę z Prus.

W yn ik  śledztwa trzymają władze skarbo­
we w  tajemnicy. '

-  R ep ertu a r  tea tru  m ie jsk ieg o .
W piątek: „Waleczny żołnierz*.
W sobotę: „Cyganerya*. i
W  niedzielę o godz. 3x/2 po południu: „Posłaniec 

Nr. 6666*. — Przedstawienie wieczorne: „Opowieści 
Hoffmana*.

W poniedziałek: „Eugeniusz Onegin*.
We wtorek o godz. 3V2 po południu: „Wesoła 

wdówka*. — Przedstawienie wieczorne: „Madame 
Butterfly .

We środę: „Waleczny żołnierz*'
We czwartek: „Traviata“ .
~~ R ep ertu a r  te a tru  lu d o w eg o .
Piątek: „Otello*. .
Sobota: „Małka Scliwarcenkopf*.

„Niedziela po południu: „Małka Schwarcenkopf*.
Wieczór: „Otello".

tmniedziałek: „Ona i jej mąż".
Wtorek: Benefis i ostatni występ panny Jadwigi 

Br|ozowskiej w operetce p. t. „Lalka".
Środa: „Obrona Częstochowy". Ceny miejsc po­

pularne.

dzielników otwarła od godziny 11—1 i od godziny 
6-8.

— W ystaw a p ra c  ry su n k o w y ch  uczniów 
państwowej szkoły przemysłowej w Krakowie o- 
twartą będzie w gmachu szkolnym przy ulicy Go­
łębiej w następujących dniach: w niedzielę 27 b. m. 
od godziny 9 do 1 w południe i od 3 do 6 po po­
łudniu; w poniedziałek 28 b. m. od godz. 9 do 12 
w południe i od 3 do 6 po południu; we wtorek 
29 b. m. od godz. 9 do 1 w południe.

— W ycieczk a  do  B ie la n  i T yńca. Stara­
niem Kółka mat.-fizycznego uczniów Dniw. Jag. od­
będzie się w niedzielę 27 b. m. druga wycieczka 
statkami parowymi do Bielan i Tyńca pod przewo­
dnictwem prof. Bujwida z następującym progra­
mem : 1) wyjazd o 9 rano, powrót o 1 w południe; 
2) wyjazd o 3 po południu, powrót o 8 wieczorem. 
Obie wycieczki wyruszą z przystani pod Wawelem 
(plac Groble). Uczestnicy pierwszej wycieczki mogą 
powrócić o 8 wieczorem. Powrót przy świetle po­
chodni, bengalskich ogni i orkiestrze mandolinistów. 
Bufet we własnym zarządzie. Cena biletu tam ł z po­
wrotem 2 K, dla akademików 1'50 K. Bilety można 
wcześniej nabywać codziennie od 12—1 w południe 
i od 6—7 w Kółku mat.-fizycz. (ul. św. Anny 12), 
a w dzień wycieczki w przystani,

la t e r a j  SE.
Galicyjskie wybory. W e środę 30 b. m. ma­

ją się odbyć dwa wybory uzupełniające do 
parlamentu: w  okręgu Sambor-Gródeb po W o j­
ciechu Dzieduszyckim i w  okręgu Bóbrka-Ży- 
daczów Bursztyn po Dawidzie Abrahamowi- 
czu. W  pierwszym okręgu, który — jak piszą 
organa „narodowe" —  nie jest narodowo za­
grożony, t. j. Rusini i syoniści nie mogą się 
pokusić o jego zdobycie, kandydują: wszeck- 
polak hr. Skarbek, krakowski demokrata dr 
Doboszyński i ludowiec Ziemniak. W alka ro­
zegra się między dwoma pierwszymi kandy­
datami, a rozstrzygną glosy żydowskie w y ­
noszące 8 0 %  wyborców. To też ubieganie 
się o te głosy odbywa się w  nadzwyczajny 
sposób; zwołuje się specyalne zgromadzenia 
żydowskie, na których kandydaci' obiecują 
złote góry. Zdaje się, że dr Doboszyński u- 
biegnie współzawodnika, gdyż ma za sobą 
poparcie burmistrza Samborskiego dra Steuer- 
mana.

Drugi okręg jest poważnie zagrożony przez 
„żyw io ły  antynarodowe", t. j. Rusinów i syo 
nistów. Polacy z obawy przed nimi zgodzili 
się na kandydaturę konserwatysty Biesiade 
ckiego, którego zatwierdził komitet dla roz 
bojów wyborczych, nazywający się teraz ra­
dą narodową. Biesiadecki ma otrzymać „c ią  
głość posiadania", tj. zachować mandat pia­
stowany poprzednio przez konserwatystę 
Abrahamowicza na rzecz konserwatystów. 
Rusini i syoniści stawiają kandydaturę lw o­
wskiego adwokata dra Zippera, syonisty, któ­
rego najgorliwszymi agitatorami są syonista 
dr Malz i radykał ruski dr Daniłowicz.

Klęska Fijaka. Z Żyw ca piszą n am : Dnia 
20 b. m. zwołał poseł Maciej F ijak  zgroma­
dzenie publiczne w  Siennej, na które przy­
szło kilkunastu towarzyszów z Żywca z tow. 
Nowotnym, oraz ludowcy z p. Szczepańskim, 
aptekarzem z Zabłocia. F ijak  urządził to zgro­
madzenie w  największej tajemnicy, nie zawia­
damiając o niem nawet tych chłopów z Sien 
nej, na któryeh głupotę nie mógł liczyć. Gdy 
F ijak  w izbie wójta otworzył zgromadzenie 
i przekonał się, jak mało „sw oich" przyszło, 
stracił rezon i plótł niesłychane głupstwa, 
jak to parlament nie ma znaczenia, a mimo 
to czego on tam nie dokonał. Otrzymawszy 
od p. Szczepańskiego ciętą odprawę, F ijak 
stracił ochotę do dalszego gadania, ale przy­
party do muru, zaczął straszyć chłopów u- 
bezpieczeniem społecznem, co zgromadzonych 
tak oburzyło, że Maciuś uznał za stosowne 
prędko się wynieść, przez co uniknął uchwa­
lenia mu wotum nieufności.

Aresztowanie fałszerzy pieniędzy. Z B r o ­
d ó w  donoszą: Wczoraj w nocy uwięziła po- 
licya litografa pod zarzutem fałszerstwa ro­
syjskich banknotów. U  aresztowanego znale­
ziono daść dobrze odbite falsyfikaty 10 ru 
blówek w  łącznej kwocie 80.000 rubli. Spo­
dziewają się dalszych aresztowań w  tej spra­
wie.

Z gabow i r o sy jsk ie g o .
Sprawa włocławskiej organizacyi P. P. S.

Do warszawskiego sądu wojennego wpłynęła 
świeżo olbrzymia sprawa włocławskiej orga­
nizacyi P. P. S. Oskarżonych jest 33. Akta 
obejmują kilkanaście tomów. Świadków po­
wołano stu kilkudziesięciu. Sprawa rozpo­
cznie się 2 lipca i potrwa około tygodnia.

Sprawa ulicy Orzeszkowej w Wilnie. M ini­
ster spraw wewnętrznych za%iadomił guber­
natora wileńskiego, że nie uznaje za możli­
we zadośćuczynić prośbie wileńskiej rady 
miejskiej o nadanie części ulicy Antokolskiej 
nazwy ulicy Orzeszkowej.

Krzywoprzysięstwo na zgubę 2 ludzi. Przed 
drugim wydziałem karnym sądu okręgowego 
warszawskiego stawała w  tych dniach 67 le­
tnia Maryanna Maciszewska, oskarżona o krzy­
woprzysięstwo.

W  czerwcu r. z. sądzoną była w  warszaw­
skim sądzie wojennym sprawa Trzaski i Ka 
rola Mamińskiego, oskarżonych o usiłowanie 
zabójstwa kozaka Selichowa i strażnika Kró­
laka. Jedynym  świadkiem, obciążającym pod- 
sądnych, była Maciszewska, która zeznała, że

była naocznym świadkiem zbrodni i widziała, 
jak Trzaska i Mamiński strzelali do kozaka 
i strażnika.

Na skutek wyłącznie jej zeznania sąd wo­
jenny skazał Trzaskę i Mamińskiego na 
śmierć przez powieszenie. Generał-gubernator 
karę tę złagodził, skazując obu na 20 lat 
robót ciężkich.

Obrońca skazanych, adwokat przysięgły 
Szyszkowski, wystąpił do prokuratora ze 
skargą, oskarżając Maryannę Maeiszewską 
o fałszywe zeznanie pod przysięgą w  sądzie 
wojennym. Sąd okręgowy, który rozpozna 
w ał tę sprawę, zbadał około 40 świadków, 
z których jedni stwierdzili, że w  chwili strza­
łów Maciszewska znajdowała się w  zgoła in 
nem miejscu, drudzy zeznali, że sama zaraz 
po sprawie przyznała im się, że oskarżyła 
Trzaskę i Mamińskiego niesłusznie, inni wre­
szcie, którzy widzieli sami fakt strzałów, że 
jej tam nie było wcale.

Sąd okręgowy uznał fakt przywoprzysię- 
stwa na sądzie ze strony Maciszewskiej za 
dowiedziony i skazał ją na 4 lata robót cięż­
kich.

Obrońca Trzaski i Mamińskiego na podsta­
wie tego wyroku występuje do sądu wojen­
nego z żądaniem rewizyi procesu.

Samobójstwo na „Pawiaku". Dzienniki war­
szawskie donoszą: Przebywający w  więzie­
niu śledczem Maryan Mogilnicki, lat 29, po­
derżnął sobie gardło łyżką blaszaną. W sku­
tek upływu krw i zmarł.

Ze św ia ta .
W aeroplanie przez ocean do Ameryki.

Onegdaj doniosły telegramy, że francuski ae 
ronauta Legrange zamierza przebyć na swym 
statku powietrznym kanał La  Manche. Obe­
cnie znów notują dzienniki zagraniczne w ia­
domość o projektowanem jeszcze śmielszem 
przedsięwzięciu. W iliam  Wright, znany ame­
rykański żeglarz powietrzny, nosi się z m y­
ślę przelecenia nad Oceanem Atlantyckim . 
Zapowiedział to już w  czasie uczty, wyda­
nej na jego cześć przez notabla Detroit z o- 
kazyi pomyślnego wzlotu w  tem mieście. 
Projekt swój — jak twierdzi — urzeczywi­
stnić będzie mógł już w  roku przyszłym, gdy 
zbuduje maszynę, mogącą pomieścić odpo­
wiednią na tak długą podróż ilość żywności, 
materyału opałowego, wreszcie silniejsze mo­
tory i przynajmniej cztery osoby dla obsługi 
maszyn. Do budowy tak skonstruowanego la­
tawca zamierza W right przystąpić bezzwło 
cznie.

Zamordowanie Amerykanki przez Chińczy­
ka. Sensacyą dnia w  Nowym Jorku  jest mor­
derstwo dokonane na pannie Elzie Slegi, 
córce urzędnika akcyzy miejskiej, a wnuczce 
generała niemieckiego w  służbie amerykań­
skiej. Sieglówna wzorem innych dam z w yż­
szych sfer Nowego Jo rku  oddawała się pracy 
misyjnej w  dzielnicy chińskiej Nowego Jo r ­
ku. Przy  tej sposobności poznała kupca chiń­
skiego, nazwiskiem Leong-Lee L in , w  którym 
się zakochała i z którym utrzym ywała sto­
sunek miłosny. Chińczyk przyjął chrzest, ob­
ciął warkocz i przywdział strój europejski 
dla pozyskania względów Elzy, która się od­
znaczała w ielką urodą. E lza oddała mu się 
w zupełności, a tak w  nim była zakochana, 
że w  listach błagała go, ażeby jej nie opu­
szczał. Ojciec wypowiedział dom Chińczyko­
wi, a matka E lzy równie starała się córkę 
odciągnąć od Lina, który przybrał nazwisko 
W illiam  Leon. Dnia 9 b. m. Elza zniknęła, 
a w  kilka dni później otrzymał ojciec jej z 
Waszyngtonu następujący telegram: „Bądź 
o mnie spokojny. E lza". W  kilkanaście dni 
po zniknięciu Elzy, właściciel chińskiej re- 
stauracyi, gdzie się gromadzi półświat nowo­
jorski, doniósł policyi, że w  domu tym, któ­
ry  jest jego własnością, na czwartem piętrze 
z zamkniętego pokoju wydobywa się woń 
rozkładającego się ciała. B y ł to pokój Lina, 
który zniknął bez śladu. Policyą wyłam aw 
szy drzwi, przedsięwzięła rewizyę pokoju i 
znalazła w  kufrze zwłoki dziewczyny, posy­
pane wapnem. Śmierć nastąpiła skutkiem u 
duszenia. Rodzice E lzy  rozpoznali w  zamor 
dowanej swoją córkę. Matka w  kilka godzin 
po ujrzeniu zwłok córki doznała obłędu. L in  
umknął i on to z Waszyngtonu telegrafował 
do Siegla. W  pokoju zbrodniarza znaleziono 
2000 listów, które były pisane przez amery­
kańskie dziewczęta i z których wynika, że 
L in  rujnował zawodowo białe kobiety.

Śledztwo przynosi coraz sensacyjniejsze 
szczegóły, przedstawiające straszną demora- 
lizacyę kobiet amerykańskich. Wiadomość o 
aresztowaniu Leonga dotąd się nie spraw­
dziła. Śledztwo wykazało, że Leong utrzy­
m ywał stosunek miłosny z zamordowaną mi- 
syonarką.

B ądż o sz c zęd n y ! Kto znaczenie słowa tego 
dobrze zrozumiał, ten uważa przy wszystkiem naj­
pierw na jakość towaru. Najlepszym i najtańszym 
środkiem do polepszania i wzmacniania jałowych 
zup. sosów, jarzyn i t. d. jest od dawien dawna 
wypróbowana Maggiego przyprawa. Dlatego należy 
żądać przy zakupnie wyraźnie Magg i ego  przy­
prawy, naśladownictwa zaś stanowczo odpierać.

T E L E G R A M Y
z dnia 25 czerwca.

Demonstracya za traktatami handlowymi.
Wiedeń. W  obecności licznych  zastępców 

kó ł p rzem ysłow ych i hand low ych, oraz 
posłów, odbyło się tu  wczoraj w ieczorem 
w ie lk ie  zgromadzenie m anifestacyjne na 
rzecz traktatów  hand low ych  z państw am i 
bałkańsk iem i, na którem  po referatach 
przyjęto jednom yśln ie odnośne rezolucye.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. Z  k ó ł p a rty i n iezaw isłości 

s łychać, że m inister handlu K o s s u t h  
został na sobotę pow o łany do cesarza na 
audyencyę.

Wybór uzupełniający w Czechach.
Praga. P rz y  w yborze uzupełn iającym  po­

s ła  do R a d y  państwa z okręgu w yborcze­
go Praga-M ala S tran a  w  m iejsce K a ftan a  
w y b ra n y  został czeski narodowy-socyaliśta 
d r K a ro l S  v  i h  a k  przeciw  młodoezechowi 
d row i Funkow i.
Odrzucanie podatku spadkowego w parlamen­

cie niemieckim.
Berlin. W  parlam encie po przem owach 

szeiegu m ówców  przystąpiono do głoso­
wania. Kanclerz  podczas decydującego 
głosow ania nie b y ł obecnym . Izba b y ła  
przepełniona. P o  o d r z u c e n i u  r e s z t y  
p a r a g r a f ó w  u s t a w y  o p o d a t k u  
s p a d k o w y m  ośw iadczył prezydent, że 
trzeciego czytan ia nie można odbyć, po­
nieważ z p r o j e k t u  n i c  n i e  z o s t a ł o .

Z parlamentu włoskiego.
Rzym. Izba deputowanych p rzy ję ła  w  taj- 

nem g łosowaniu 207 g łosam i przeciw  64 
budżet m in isterstwa spraw  zagranicznych. 

Trzęsienie ziemi.
Reggio di Calabria. W czora j o godzinie 2 

m. 30 rano dało się tu uczuć silne trzę­
sienie ziemi. K ilk a  m urów  runęło. Ludność 
w  panice w yb ieg ła  na ulice.

B. GASRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pla 
no!e —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane -- za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Najlepsze m yd ła , udelikatn iające skórę, są
hygieniczne MYDŁA przetłuszczone

wyrobu M .  M a l i n o w s k i e g o .
Pon iew aż już są nieudolne naśladownictw a, 
wyraźnie żąśsć wyrobów M. Malinowskiego.

Z t  stnrarzyszeć i i & m i m ,
* Z w yczajne W alne Z grom ad zen ie  

cz ło n k ó w  R o b o tn iczeg o  s to w a r zy sze n ia  
sp o ży w cz eg o  „N aprzód" w  K ra k o w ie ,
Stow. zarejestr. z ograniczoną poręką, odbędzie się 
w  dniu  3 0  czerw ca  1 9 0 9  r . o  g o d z in ie  7 
w iec zó r  w  lo k a lu  Z w iązku  S tow . ro b . 
przy  u l W iśln ej 5 , I p ., z następującym po­
rządkiem dziennym:

1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego zgromadze­

nia z dnia 5 maja 1903 r.
3. Sprawozdanie Zarządu z czynności i zamknię­

cia rachunków za czas do 31 grudnia.
4. Sprawozdanie Rady nadzorczej i wniosek o u- 

dzielenie Zarządowi absolutoryum.
5. Sprawozdanie z rewizyi kasy i ksiąg, dokona­

nej przez rewizora Centralnego Związku stow. spo­
żywczych w Austryi.

6. Powzięcie uchwały w sprawie założenia no­
wych sklepów.

7. Uchwalenie powiększenia Rady nadzorczej do 
12 ezłonków.

8. Wybór uzupełniający: 9 członków do Rady 
nadzorczej, b) 2 członków do Zarządu.

9. Agitacya za rozszerzeniem interesów Stowa­
rzyszenia.

10. Interpelacye członków.
Wstęp na to zgromadzenie mają t y l k o  członko­

wie za okazaniem legitymacyi.
Franciszek Łyszczarz, 

zast. przew. Rady nadzorczej.
UWAGA. Gdyby Walne Zgromadzenie dla braku 

statutem przewidzianego kompletu nie mogło się 
odbyć w powyższym terminie, odbędzie się ono 
z tym samym porządkiem dziennym bez względu 
na liczbę obecnych w tym  s a m y m d n iu  i lo ­
k a l u  o godz. 8 wi eczór .

* T ow arzystw o  D om u R ob otn iczego  
w  P o d g ó rzu  urządza w niedzielę 27 czerwca 
d oroczn y  fe s ty n  lu d o w y . Program: Studnia 
szczęścia. Muzeum czarodziejskie. Jazda piekielna. 
Tombola. Koło szczęścia. Dwie strzelnice z nagro­
dami (pierwszą nagrodę stanowi srebrny zegarek). 
Konkurs piękności. Wesoła poczta. Stół szczęścia. 
Wróżenie cyganek. Konfetti. Niespodzianki. Tańce. — 
Bufet obficie zaopatrzony we własnym zarządzie. — 
Wstęp 40 hal., dla uczniów szkół średnich 20 hal., 
dla dzieci lo  hal. Naddatki przyjmuje się z wdzię­
cznością.

* S ta ra n iem  G rupy m u rarzy  w  K ra k o ­
w ie  odbędzie się w niedzielę w Czarnej W si 
w ogrodzie p. Goldberga w ie lk a  zab aw a  lu ­
d o w a . Program: Muzyka kolejowa, tańce, tombola, 
strzelnica japońska, wesoła poczta, konfetti. Co se­
tny wstępujący do ogrodu dostanie upominek. Po­
czątek zabawy o godz. 2 po południu, koniec o 9 
wieczór. Bilet wstępu wcześniej nabyty 50 hal., na 
miejscu zabawy 60 hal.

* Z ator. W  niedzielę 27 b. m. o godz. 4 po po­
łudniu w sali magistratu z g r o m a d z e n i e  lu­
dowe  z porządkiem dziennym: 1) Przyczyny dro­
żyzny. 2) Polityka Koła polskiego.

~  W M iejsk iem  M uzeum  tech n lczn o-  
rz em y s ło w e m  (ul. Franciszkańska 1. 4) od 26 
serwca do 1 lipca wystawa prac uczniów kursu 
'ieczornego rysunków wo*noręcznych dla ręko­

M au rycy  S c fia p lra  BUCHALTERYI
„ eg za m in o w a n y  n a u czy c ie l b u ch a ltery i, wnej ^  ̂  ® 1 1 *  B* I  k l  1  I  I  ------------ -------„ — r . , ---------

U U c a  S t a r o w i ś l n a  L .  3 9 ,  p a r t e r  nauki p o j e d y n c z e j  i  p o d w ó j n e j  zYku polskim  i niem ieckim  pod przystępnym i warunkam i.

z przygotowaniami do egzaminu w c. k. Akademii handlowej oraz 
stenografii polskiej i niem ieckiej korespondencyi hand lowej, 

egzam inów anjM nauczyciel b u ch a ltery i, wnej H k i l  fl I  rachunków  kupieckich, bankow ych  i t. p., również w  ję-



D o b rą , p ra k ty c zn ą , ta n ią
Krzyż w użyciu jest prawdziwa

j b  M A G G I EG0 p r z y p r a w a
z krzyżem w gwieździe, 

gdyż kilka kropli - dodanych przy doprawianiu - 
nadają słabym zupom, sosom, jarzynom, sałatom

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłoszę-1 
niaeh* liczymy za każde słowo 

6 halerzy, tytuł 20 halerzy.

P o szu k u je  s ię
pannę i pomocnika biurowego w 
biurze Schamrotha i Kohna, Kole­
jowa 6.

Poszukuje się przedsiębiorcy
do budowy szkoły murowanej. Ce­
na 19 438 koron. Zgłoszenia pisemne 
lub osobiste do 28 bm. pod Zarząd 
szkoły w Tokarni p. Łętownia, sta- 
cya kolejowa Jordanów.

M aszynista i palacz
z chlubnemi świadectwami, posia­
dający kilkuletnią praktykę poszu­
kuje posady w Krakowie lub Pod- 
g żrzu. Łaskawe zgłoszenia do Działu 
Inser. „Naprzodu* pod Maszynista.

Sklep
z trafiką, sprzedażą wódek i piwa 
flaszkowego, spirytusu do palenia 
i wiktuałów, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Wiadomość ul. św. To­
masza L. 33 w sklepie.

Zdolnych czeladników
szewskich na robotę szytą i szpil­
kową męską i damską, z płacą ko­
ron 5.40, 4.60, 3.40, 2.60. potrzeba 
stale. Wiadomość w pracowni Ka­

rola Weissa w Tarnowie.

DUŻO PIENIĘDZY
może każdy w łatwy sposób zaro­
bić, kto obejmuje zastępstwo nasze­
go pierwszorzędnego austryackiego 
tow. ubezpieczeń, które z powodu 
szczególnie korzystnych warunków 
w całej Galicyi bardzo jest lubia- 
nem i od dziesiątek lat najlepiej 
wprowadzone. Korzystne również 
jako zarobek poboczny.

Reflektanci zechcą łask. oferty 
złożyć pod „Posada z emeryturą*. 
Kraków, poste-restante.

M o re le ,  b rzoskw in ie
i gruszki wybrane najpiękniejsze 
okazy 5 kg. za 3 kor. Prawdziwe 
hiszpańskie wiśnie słodkie, świeże 
czereśnie pierwszej jakości, duży 
agrest za K 2'50 wysyła J. Muller, 
właściciel winnic w Kiskunhalas, 
Węgry, 626

Z O F I Ą  U l  I f  S I  A  D E C  K  A  
• • • • • O Ś W I  F ; C  I M * • • • •

A n n  Wraokle 
a. k . Namiestnictwa 

kmeeajronowans

B iuro
p o d r ó ż y

Z ofii «»
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
b ilety  okrętow e do

A m e r y k i
I, II i m  kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich w e wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.
Bilety okrętowe do Kanady
i bilety kolejowe kanadyjskie.
Prospekty darmo i opłatnie.

Tylko li. 6 5  zaloklg.
O dtłuszczone k u racy jne

K A K A O
poleca

JAN MICHALIK
F a b r y k a  c z e k o la d y  i  k a k a o .  
K r a k ó w , u l  .F lo r y a ń s k a  4 5 .
Pensyonatom  znaczny opust.

Nieestetyczne
pocenie się nóg, rąk i pod pachą, 
jakoteż nieprzyjemną woń, usuwa 
bezpowrotnie płyn „ H a e r “ .  Nie 
plami. Wysycha natychmiast. — Za 
nadesłaniem 1 kor. 20 hal. wysyła 
opłatnie wraz z przepisem użycia 
i gąbeczką Apteka pod „Opatrznością 
Boską" w Podkamfeniu koło Brodów.

Z a w ia d a m ia m  S z a n o w n ą  P . T . P u b li-  

c z n o ść ,!  iż  o t w o r z y łe m  w  ty m  r o k u  w Zawoi 
z  k o m fo r te m  u r z ą d z o n ą

r esta u r a cy ę  oraz p en sy o n a t
d la  P . P . A k a d e m ik ó w  i  S t u d e n t ó w  w y ż s z y c h  

s z k ó ł  ś r e d n ic h .
C e n y  u m ia r k o w a n e .  z  poważaniem

F ry d ery k  Brflll

r KSIĘGARNIA
D . E . F r fe d le m a , K ra k ó w

Rynek 17.

o U m r ^

Biesiada literacka
K 5'20, z przes. K 6'50

Dobra gospodyni
K 2’75, z przes. K 3'25

Garderoba dziecięca
K T20, z przes. K 1'26

Krytyka

Mały Światek
K 4‘— 

K 2-40

Moje Pisemko
K 2‘—, z przes. K 2'40

Nowe Mody
K 3‘—, z przes. K 3'60

Przyjaciel dzieci
K 3'25, z przes. K 3'50

Tygodnik illustrowany
K 6-—, z przes. K 7'20

Tygodnik mód i powieści
K 3-25, z przes. K 4'20

Wieczory rodzinne
K 3‘30, z przes. K 4-10

Wszechświat
K 6-50, z przes. K. 7'80

4 KWARTALNIE

Czas odnowić prenumeratę.

KSIĘGARNIA 
DoE. FRIEDLEIN A

1 Kraków, Rynek
poleca nowość

Adam Grzymała Siedlecki
C8chy I elementy Jego twórczości.
Cena egz. K 4’—, z przes. K 4’20.

Do nabycia  w e w szystkich 
księgarn iach .

K ule i k r ę g le
z drzewa Lignum Sanctum polecają najtaniaj

REIM I SPÓŁKA
K raków , Rynek główny 8 7 .
Specyalne cenniki na żądanie gratis i franko.

m  BACZNOŚĆ!!!
ZAPEWNIGNY ma każdy u nas I łatwa zarabia 

k oro n  18 do 25  ty god n iow o
bez wzglądu na płeó, wiek lub oddalenie.
j  Bliższych informacyi udziela: •

R Y  I  Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów tryketo- 
■ wych wa Lwowla, ul. Krasickich I. 14.

I
■8

zdrowia d z i e c i !
przez powagi lekarskie zalecany.

HfiYA PUDER
JL J U T T L i J n .  A N T isE P tacz N y

i  M Y D Ł O  H Y G I E N I C Z N E

fflŁNADWOkmm m
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Tysiące podziękow ań! naśladow nictwam i!

Dlatego żądać należy wszędzie tylko PUDRU HAYA
D o  nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

8  C  U  A  V  ----------------- G łów ny skład w y sy łk o w y :-------------- —
a 55. n  A  Y, aptekarz, c. i k. dostawca nadworny. Lwów.
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Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkallczno-sodowa,
zawierająca części składowe chemiczne Jak

W o d a  B iliń s k a
w y ro b u  naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, u ż y w a n ą  b y w a  

w  zgadze, kurczach i  przewlekłych katarach żołądka z d o b ry m  sk u tk ie m .
Cena fla szk i w  K rak ow ie  15 et.

BT"' N a b y c ia  w  a p te k a ch  i  drogueryach. — S k ła d  dla Lwowa w  a p te ce  J .  W l w I d r s k l e f l O .

K . R ż ą c a  i C h m u r s k i  w  K r a k o w i e
66 właściciele fabryki wód mineralnych.

Księgarnia D.E.Friedleina
—mm Kraków, Rynek 17

przesyła

katalog książeczek na

Nagrody
P iln ośc i

H ygieniczne A rtykuły
prawdz. gumowe paryskie, dyskre­
tne zbiory tuzinowe k. 2-50, 3, 4 do 
10 k. — 3 wzory w zamkniętym 
liście za nadesłaniem k. 1‘20 mar­
kami. Ciekawe fotografie paryskie 
2 szt. k. T40. Serya 12 szt. kor. 6. 
ST. RUNDBAKIN, Wiedeń IX., Roger- 
gasse 23/9. Cennik bezpłatnie. 602

PATENT
Nowy cudowny wynalazek dla 

cierpiących na przepuklinę.
Nowo wynaleziony pasek rupturowy
0 nadzwyczajnej trwałości, bardzo 
lekki, dla największego wypadku, 
15 dkg. wagi o małych wymiarach 
bez sprężyny lub jakiegokolwiek me­
talu, nosi się bez bólu, nie uciska
1 radykalnie usuwa przepuklinę. Od­
powiedź za dołączeniem marki od­

wrotną pocztą.

Michał Kantorowicz
Podgórze, ul. Twardowskiego 7.

Nadzwyczaj d o b re  sz a n se  w ygranej
Z

G łów ną w ygraną K 90.000’—, 60.000’—, 30.000’—, 20.00^ 
Lirów 30-000—, 15.000’—, 

m a następu jąca  g ru p a  losów :
1 Austr. lOS Czerw, krzyża najbliższe losow anie 1 lipca
1 WłOSki „  „  „  » 1 sierp’
1 Kwit premiowy losu kred. ziem. I. em. „  15 sierp’
1 Węgierski los Czerwonego krzyża „  i  wrzej
1 „  „  Bazyliki najbliższe „ 1 wrze1!

Pow yższe losy  zbyw am  za gotów kę w edług k> 
dziennego, lub  polecam  w s z y s t k i e  5 l o s ó w  z a

3 6  r a t  m iesięcznych  po k o ro n  7*—.
Wyłączne i niepodzielne prawo do wygranej po przesłaniu p i e /  
raty wprost do mnie najlepiej przekazem pocztowym, poczem p r  
prawnie wystawiony dokument sprzedaży wraz z czekami pocztowej 

oszcaędności, celem przesyłania dalszych rat.

EDWARD URBAN
Dom bankowy

B erno (Mor.) f łro s s e r  P iat*  Nr. 23-2# (
(we własnym domu)

Uczciwych sta ły ch  odsprzedaw ców  przyjm uję.
€ « n y  fa n ie . D ob ra prow lśj

S zan ow n a  P an i G osp od yn i!
Proszę spróbow ać

M u n k a  m y d ł o  j ę d r n e
M arki och ronne: „N osorożec" lub  „Kosa"* 

S k u tek  niezrów nany*
Szym on Munk, Fabryka mydła w Żywcd'

Z a ło żo n a  w  p. 1846-

Polecając się nadal łaskawy' 
względom Szan. P. T. Publiczność

egzystująca od 6-ciu lat została przeniesiona do kreślę się z poważaniem S U H K M W E j l  
iowo urządzonego lokalu na UL» PAWIĄ L« 6* Zakład otwarty od godz. 4 rano do 1 w no

W ydaw ca: Ign acy  D a szy ń sk i. — Odpowiedzialny redak to r: G ustaw  A lojzy Tttz. z  Drukarni Ludowej w Krakowie, ni. Filipa 11. (Telefon Nr. 710).

Restauracya i Piw iarnia


